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Lu­dzie, lu­dzie…
Każdy człowiek jest jed­no­cześnie zwy­czaj­ny i nadzwy­czaj­ny. 
 Tho­mas Mer­ton
Ogromną ilość zmar­twień, a na­wet tra­ge­dii spro­wa­dzają na człowie­ka inni lu­dzie. Jak praw­dzi­wa jest to ob­ser­wa­cja, zaświadczą nie tyl­ko wszy­scy psy­cho­te­ra­peu­ci, ale również większość znających się na życiu myśli­cie­li. „Piekło to inni” — na­rze­kał Jean-Paul Sar­tre. Po­dob­nie skarżył się duński fi­lo­zof Søren Kier­ke­ga­ard: „Lu­dzie ro­zu­mieją mnie tak słabo, że nie ro­zu­mieją na­wet mo­ich na­rze­kań na to, że mnie nie ro­zu­mieją”. So­kra­tes na­to­miast, co wie­my od Pla­to­na, wy­po­wia­dał się na te­mat in­nych lu­dzi bar­dziej opty­mi­stycz­nie: „Nie na­uczą mnie ni­cze­go kwiat­ki czy drze­wa, lecz tyl­ko dru­gi człowiek”. Ksiądz Józef Ti­sch­ner do­rzu­cał po swo­je­mu: „Lu­dzi­ska je­den ro­zum majóm, a koz­dy ro­zumuje in­a­cej […]. Kóniec kóńcym telo ro­zumów, kie­lo lu­dzi”, a już bez żartów uważał, że: „Człowiek jest […] ab­so­lu­tem dla sa­me­go sie­bie. Jest to jed­nak prze­dziw­ny ab­so­lut, po­nie­waż nie wy­star­cza sa­me­mu so­bie. Z głębi swe­go ser­ca do­ma­ga się ab­so­lutnego uzna­nia od stro­ny «in­ne­go»”. A oto upo­mnie­nie Lesz­ka Kołakow­skie­go: „Nie uda­waj­my po­chop­nie, że je­steśmy «sa­mot­ni wśród tłumu lu­dzi» — kie­dy będzie­my sa­mot­ni na­prawdę, zro­zumiemy tę różnicę”. 
 Cóż, piekło za­tem to inni, ale nie­bo też. W każdym ra­zie ja­kieś nie­bo na ziemską miarę. Ta­kie, z którego uda­je się cza­sa­mi czer­pać szczęście i radość życia, a bywa, że także sens ist­nie­nia. A więc lu­dzie, lu­dzie… 
 Pisałam tę książkę, myśląc o kil­ku spra­wach. Po pierw­sze: sama mam nie­raz pro­ble­my z różnymi ludźmi. Po dru­gie: ze mną lu­dzie cza­sem mają, mie­li i na pew­no będą mieć pro­ble­my. Po trze­cie: je­stem prze­ko­na­na, że przyglądając się in­nym lu­dziom, porównując się z nimi albo, jesz­cze le­piej, utożsa­miając się z nimi, można zo­ba­czyć, jacy sami je­steśmy. To „zo­ba­cze­nie się w in­nych” zachęca do prze­pro­wa­dza­nia zmian w so­bie, co po­wo­du­je ważne zmia­ny w życiu. Czwar­ta myśl była dość ego­istycz­na: mia­no­wi­cie pisząc, pra­cuję, a to bar­dzo, bar­dzo lubię. Nie poświęcę wpraw­dzie cza­su i uwa­gi każdej czy­tel­nicz­ce i każdemu czy­tel­ni­ko­wi z osob­na, ale — po­dob­nie jak w in­nych mo­ich książkach — za­pra­szam wszyst­kich do swo­je­go „pi­sa­ne­go ga­bi­ne­tu psy­cho­te­ra­peu­tycz­ne­go”. Wstęp wol­ny. Me­ta­fo­ra ta jest tym ra­zem naj­bliższa rze­czy­wi­stości. Za­miast bo­wiem zaj­mo­wać się jed­nym wy­bra­nym te­ma­tem, w ko­lej­nych roz­działach opo­wiem o roz­ma­itych pro­ble­mach, bo do mo­je­go ga­bi­ne­tu przy­chodzą bar­dzo różni lu­dzie, każdy z in­nym pro­ble­mem. W niektórych oso­bach roz­po­zna­my kogoś ze swo­jej klat­ki scho­do­wej albo ze szkol­nej ławy, w in­nych do­strzeżemy po­do­bieństwa do tego, kto sy­pia obok nas, a jesz­cze w in­nych może od­naj­dzie­my cząstkę sa­mych sie­bie. Jeśli to od­kry­cie będzie miłe, war­to tę cząstkę da­lej w so­bie pielęgno­wać. Jeśli zaś nie­zbyt miłe, można zacząć się jej wy­zby­wać. I to jest właśnie końco­wym przesłaniem tej książki. 
Ewa Woy­dyłło
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Kłótli­wi
Kłótli­wość jest ulicą dwu­kie­run­kową. Le­piej po­wie­dzieć: jest ścieżką, i to wąską, biegnącą wzdłuż górskiej gra­ni. Gdy się na niej spo­tkają dwie oso­by, łatwo mogą się potrącić i spaść w prze­paść. Kłótnie wy­ni­kają często z ta­kich właśnie potrąceń, mniej lub bar­dziej za­mie­rzo­nych. Potrącony na ogół re­agu­je złością, pod którą ukry­wa strach. Rzad­ko ktoś zda­je so­bie z nie­go sprawę, gdyż złość pierw­sza rzu­ca się w oczy i czu­je się ją naj­sil­niej. Zwy­kle po­wo­du­je za­cho­wa­nia agre­syw­ne: słowne, mi­micz­ne, pod­nie­sio­ny głos, ale również ręko­czy­ny, trza­ska­nie drzwia­mi lub ci­ska­nie przed­mio­ta­mi. 
 Nikt nie kłóci się solo, za­wsze z kimś. Z ob­ser­wa­cji życia wie­my, że kłócą się ko­bie­ty i mężczyźni, dzie­ci i sta­rusz­ko­wie, bied­ni i bo­ga­ci, wy­kształceni i nie­piśmien­ni. Oczy­wiście, nie wszy­scy jed­na­ko­wo często i zażar­cie. Prze­pro­wa­dzo­ne ba­da­nia wska­zują, że naj­bar­dziej kłótli­we są dwa typy: lu­dzie o ce­chach oso­bo­wości an­ty­społecz­nej, o ni­skim po­zio­mie em­pa­tii i sym­pa­tii do in­nych oraz oso­by dys­fo­rycz­ne, czy­li drażliwe, neu­ro­tycz­ne i skłonne do ne­ga­ty­wi­zmu. Na ta­kie ob­ser­wa­cje na­tra­fiłam w do­nie­sie­niach Za­cha­re­go Wal­sha, pro­fe­so­ra psy­cho­lo­gii i ba­da­cza z Uni­wer­sy­te­tu Ko­lum­bii Bry­tyj­skiej w Ka­na­dzie. 
 Oso­by an­ty­społecz­ne, zarówno w re­la­cjach ro­dzin­nych, jak i poza nimi, ce­chu­je duża skłonność do agre­sji i prze­mo­cy. Większość za­cho­wu­je się agre­syw­nie na­wy­ko­wo, można na­wet po­wie­dzieć, nałogo­wo. Za po­mocą agre­sji re­gu­lują swo­je emo­cje w sy­tu­acjach fru­strujących, kie­dy nie są na­tych­miast za­spo­ko­jo­ne ich po­trze­by, ocze­ki­wa­nia lub za­chcian­ki. 
 Już u niektórych dzie­ci można roz­po­znać duży opór przed pod­porządko­wa­niem się, nie­cier­pli­wość, chęć do­mi­na­cji i wyraźne próby wy­wie­ra­nia na­ci­sku na oto­cze­nie za po­mocą używa­nia siły do „po­sta­wie­nia na swo­im”. Jeśli w do­rosłym życiu oso­by ta­kie wejdą w związek z kimś ugo­do­wym i ustępli­wym, to wca­le nie zna­czy, że zre­zy­gnują z agre­sji. Wręcz prze­ciw­nie, może się ona na­si­lić tym bar­dziej, im słabiej part­ner będzie się bro­nić.
 Tak się za­cho­wują oso­by, które wchodząc do ka­wiar­ni, gdzie gra ra­dio, od pro­gu roz­ka­zującym to­nem wołają: „Proszę to wyłączyć!”. Gdy mu­zy­ka zo­sta­nie tyl­ko przy­ci­szo­na, z hu­kiem od­su­wają krzesło i osten­ta­cyj­nie wy­chodzą, rzu­cając jesz­cze na od­chod­nym jakiś epi­tet. 
Za­pra­sza­my do za­ku­pu pełnej wer­sji książki
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